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Kontynuacya Dyarynfzu Podroży <J. ]{. Mci 
?, , do Grodna.

N a obiedzie w Sali na to pr zygotowa-  
ney,  prócz Dworlkich by ło  tylko  kilku 

Urzędników. W y r a z i ć  nie można iak 
wiele ludzi zebrało fig z mieyfc okoli
cznych na wiedzenie Króla fwoiego,  pełne 
było Kollegium rozmaitego gminu, gdzie
kolwiek Król przechodził ,  nieznać by ło  
w pośrzodku nacifku Królewfkiey  afsy- 
fteneyi. Około godziny c z w a r t e y  odwie
dził Pan M i ło śc i w y  przykładnie grob 
wielkiego Męczennika Jgdrzeia Boboli, i  
kazał rozdać iałmuźnę między zgroma
dzone uboitwo; wieczorem zaś około fzo- 

Bbb ftey
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f t e y  wyiechał  karetą na R ew i ą  Br y g a d y  
Paneerney o ćwierć  mile od miafta, p r z y  
wśi Zapala JW.  Hetmana W i e lk ie g o  L i 
tewskiego pod'pięknym gaiem na równi
nie w paradzie ftoiącey.  Namiot byt  
w y f t a w i o n y  dla N. Pana nie daleko tego 
popisu; p r z y  biciu z armat, z a c z ę ł y  fig 
różne  manewry konne, z wielką od zna
jących fig przytomnych wfzyftkich na t e y  
fztuce api>FObata, i ukontentowaniem Pań- 
flum. L u d z i e ,  ko n i e ,  mundury ,  broń 
wfzyf tko  b y ło  piękne, raźne i okazałe.  
Kommenderował  Brygadą w polu JPan 
Twardowfki ,  godzinę całą ten t rwał  po-* 
pis aż do zmierzchu,  w obecności całego 
Miafta na to  widowilko Rycer lkie w y fy -  
panegd. Po zakończeniu  tego  aktu, za
prosił  JPan Chomińfki  Starofta Bryadyer  
N a y i aś m e yf ze g o  Pana do bhfkiego gaiu, 
gdz ie  kilkafet drzew illuminowanych lam
pami uftawionemi w kolorowych powło
kach,  piękny nader oczom fprawiały ob
iekt .  Wfzedł  N a y i a s n i e y fz y  Pan do sali 
w pośrzodku gaiu umyślnie zbudowaney,  
g dz ie  zaftał Damy Powiatowe na Bal za- 
profzone,  wfzyf tk ie w robach białych.  
Budowa tey sali dziwnie fię N. Panu w y 
dawała,  dla fwoiey ofobliwdści i guftu, po
k r yw ał  ią wielki  namiot czyniąc  >ey m fit ,
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cała ona b y ł a  złożona z wielkich Ble y-  
t ranow 15.  maiących między fobą, drze
wa palmowe wierzchołkami  fwemi biey- 
t ra m y  przewyżfzaiące.  Nad bleytramami 
płociennemi b y ł y  malowane fpofobem Poe 
tyckim,  wfzyftkie rzeki  Pińlkie i innych  
kraiow Polfkich w różnych Bogow F i 
gurach,  iako to Prypeć,  Jasiołda,  Pina , 
Horyń i inne, a pośrzodku ftał na poitu- 
mencie malowany Neptun, a nad nim por
tret  N. Pana, pod którym by ł  napis ła-  
cińfki  Jemel utinam pro Jbmper eleSto. Pię
kna wewnątrz w t e y  sali i i lummacya,  
światło za bleytronami gęfte fprawowało  
prawdziwie śliczne, i do Pińikich Kra io w 
wodnych ftofowne widowifko, nad każdym 
Z t yc h  Bogów i  Bogiń wodnych b y ł y  pi- 
fane wierlze naftępuiące.

N E P T U N .

Nowemi żyzne  role pofnowane ż y ł y ,
Nowe nurty  i moie Pańftwo pomnożyły .  

Jakże wam ludzie,  Król ten powinien 
b y d ź " d r o g i ,

K tór y  fame potrafia ubogacać Bogi.

W I S Ł A .

Kto tylko umie wdzięczność zachować  ściśle 
Bbb a Nie
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Nie dziwi fig goniącey Pana, aź tu Wiśle

lądy06 ° braCa. Wody '  ^  chce łąc zy

Neptunie!  podzielone Król ma z tobą. 
rządy.  ^

B U G .

Widząc sąsiedzkie rzek i  łkutku woien dłu.

Co  j e d n y c h  gubią ludzi, by  czym ży wi ć
drugich.  J

W  m f z y m  celu iednoczyfz  P anie Pollkie 
ziemie ,

Naród bogacifz,  cale ludzkie karmiąc 
plemie, ^

BI  U  C  H  Ą  w  1 E  C.

G d y  wiekami  fłwłerdzone fztuka rwie
przegrody ,

Zdumiewają naturę pozwracaMe w o d y  
r inczuk  iię nad Wenpta i ,

chlubił, ' paw" ,e

Dla mego Król n a d  razem dw ,  morza 
zaślubił.

k a n a ł  m u c h a w i e c k i .

Nfli,  porprzsg ,leż  Kr6lu Sloftry r o z e m a n e  
1 ufatwiafz Narodom po dyt kow  za- 

miane- - A  tak

X
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A  tak i w liczbie wpadow rownafz mię

Nilowi,
Y  w doftatku dnem z ł o t y m  chlebnemu 

Tago wi .

P  I  N  A.

T y c h  co teraz nadbrzeżne mną fpła-
wiać chcą zboż e ,

Głod mulifte przymufza ł  moię yławiać 
łoże ,

Krolow to moc w porządku utrzymać  
ftworzenia ,

Coś Bofkiego ieft fame zmieniać p r z y 
rodzenia,

S T  T  R.

Królu ftyrze Narodu ! z T w o i e y  dz j e l ne y  
p i e c z y ,

C z c z y m  dotąd S t y r  imieniem zoftaie 
nim w r zec zy .

Si lnym mig nader ęzyn i f z  po mdłości tak
dlu g ie y ,

Przeciąg pierwfzey  natury.  Z y i ż e  Da
wco drugiey,

P  R  T  P  E  C.

Pamiętam gdy  w naydalfzą odległości  metę, 
Nad brzeg  fwoy  Rzymiki.  Auguf t  fwego 

w y g n a ł  Poetę.
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Z  dziwem teraz oglądam Auguftow różnicę,

Gdzie  Rz ymlk i  gnieźdz i ł  karę,  m o y  
fzczęścia ftolicę.

D N I  D P R ,  (na przeciwko Neptuna 
nad drzwiami wchodnemi.')

R y c h ł ó l i  Pińfkie ż y ł y  do mnie przy nie-  
fiecie

T e n  potok co wielkiego Króla niofl na 
grzbiecie.

Niec h  t y l k o  w upragnione me ko ry t o!  
wchodzi .

Cz arn ość  morza wybiel i ,  i fionność o- 
fiodzi.

H  O R  T  N .

S k o r y m  pędem w y b i e g l f z y  z. br zegów U-  
krainy;

Zdrętwiałam ledwiem przefzła między 
temi t rzc iny .

T er a z  Królu wfkrzefzona,  poniosę to z 
fzumem.

C o  chcieć Kraiowi  sercem, dadź umiefz 
rozumem.

S  Ł  U  C  Z ,

G d y  wfzyftko  w uży te czn ość  . Pańfka do
broć fprzęga, '•

¥  mnie w pulty m zakąc ie  mniey  znaną 
zafięga.
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P a t r z c i e ż ,  c o  w a f z y m  m a  D y

zam iarem , . <• fzuk&ć
Ł a l k ,  t i u k ą ć  potrzeby ,  m r e y t c a

darem.

S  T  R  U  M  I  B N .

P r o w . t ó  ż y t a  Polaku z wfchoiu,  lub z . -  

chodu, i M i ł o ś n i k  Narodu
Tu ci drogę otworzy ! M iło sny  

Lecz ieźeli chcsfz uniknąć wiatrów, J

Pomni^y^żawize z wdzięczności/i przywo-  

w o z i ć  t o w a r y .

K A N A D  P O R T  O G I Ń S K I ,
(na przeciwko Kanału Muchowiekiego)

■ Owoc 1 .  pracy z  kofztem, nrezgtadzon.

1' w i e k o m ,  r a k  * U n .  H  * * • "  

G h c e ^ K r o ^ K r a i o w i  d o b r z e ,  c h c % O b y w a -  

Ł a t w ^ w n i e ś ć ,  c o  K r o i  m o ż e ,  S d Y  ° n l  U k

wiele.

d A  S I  O  h  O A .

P r e c z  z t f d  t r z c i n y ,  p r z e l i a t a y  «***>  
p e ł z n ą ć  z  r a k i e m ,
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2lr P̂ : : ^ ^ - lećm y r o w n o

r ZyW° ^  sitiftry, iuź nab ieg , na-
Doftatek K raiu Pań(Ła fzczyc i fa  flawa_

S  Z  C  Z  A  R  A .  

G°l0 p™ pL y ’ s “ "">dne>r Poczty  d„

t e t f e r c s  K» 7 lad " t  ° " y -jRo7binro ■ - '•> t0» a/odz  obciążona

N I E M E N .

^  tW/ łe m PrZ° dkOW Krzyźzck% krwiąbie-giem rumiany,

“l " ; ' 0' 1 t a  bal-

p“miitlli- T “'ey pz" ‘p

™ « *  i y v

BaIZ o „PrZyh c‘ en;  f“' ° il"  N. Pan „ o a y t

Marfzalko' ^ 0 Gof " T  2 Lube*ckl
o Go/podyn.tą, a zabawiwfzy

fig-



fig czas nieiaki w y i e c h a ł  około i o .  do 
Finika na odpoczynek.

Tygodniowych. jgi-

Dnia 8- W rześnia we Srzode.

Pan Nayiaśnieyfzy  wyfluchawfzy M f z y  
S. w kościele Jezuickim odebrał powin
szowanie od Szkół  tamecznych.  Mia ł  
nayprzod mowg ięzykiem Polikim J. X -  

ismewflu Kanonik SmoJeńfki Rektor  
zkoł ,  potym J X ‘ ądz L i x y  ięzykiem Ła- 

cinlkim dah£ Studenci  w różnych  j e ż y 
ka ch  wierfzem i prozą, iako to JPan Bo- 
ra fk i ,  dwóch W ołowiczow z Kirmontfzy- 
na, k tórych Nayiaśnteyfzy  Pan w f lodkiey 
zawfze odpowiedzi fwoiey,  zachgc iwfzy  
do kontynuacyi  Nauk obdarzyć ra c z y ł

6 ° rd’ ^refe kta, oraz Oratorow z ło ty m
I m rnef1'a^ rn̂  z merentibus
iwo wltgentięę,

W y f z e d l f z y  z Kościoła fiadł N. P. do 
arety  JPana Starofty,  i  l echał  do Al -  

brychtowa ćwierć mili od Miafta, do i  wo- 

7  PoniatowiJciego , Sędziego 
1 in (kiego i Komifarza Skarbowego W X  
L i t i  oglądał F abryki  czołnow Pińlkich. A  
po ty m  pojechał  ku Karabinowi przedmie
ściu PinJkiemu, ztamtąd zaś z b l i ż y ł  fIg do

brze-
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brze gó w rzeki  P iny w jKarohme, g z «
c z e k a ły  ftatki dla przewiezienia  l  ana do 
grobli,  za rzeką zaczyn aiąc ey  fig, » n 
ki lka mil przez błoto  niedphępnekofztem
J W H e t m a n . .  Ł b r a n i e m  JP. Butrymo- 
•w ' a  Sędz iego  Z i e m n e g o  fporządzoney,  
grobla ta p r L d z i w i e  d z i e ł o  wfpaniaJe 
trudne i  pożyteczne Obywatelom.  ^
wftępie te y  grobli przy  wyf tawton ey ^^y  
bramie z. cyframi i wierfzami ro ew
ml, z Jedliny kfztałtnie r o b i o n e y  , ozwala

fię kapela huczna z znak
t r y m o w i c z  w mowie do Ki l _
ludziom fwoim, aby pa \  Pa
miątkę tak wielkiego Gośc ia  lianę P JT _grobli kolumna. J a k o ż  za dan.em znaku
p oczę ła  ta kolumna drewniana pigkmę 
Zrobiona „ y c h o d z i d  p o . o l ,  
deftału, wyniof l fzy  hę o- |  * .
nai fwoim kapitelu napis Po ł ^ i m e  
Polfku, Rufku, i  Zydowfku,  iako Dziedz ic  
t e v  G r o bl i ,  na pamiątkę i  uf>an 
Pana i  Króla swoiego,  k t ór y  pierwfzy ęprzeieźdźaiących ftopy fwoie. na,mey,Pod
ftawil ,  'tby S u L l n i e -

h' byTo pewnym i p»»"Vm. ?M.I j^
b s s : : #
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fęfsorlkie ingrofsowanym zeflało,  Ten  
tak  piękny i niefpodziąny prezent dla 
Monarchy nafzego, dziwnie Jego Królew- 
iką Mośę ukontentował.  Jechał  potym 
N a y ia ś ib yf zy  Pan groblą t rzy  mile, az do 
Kryf tynowa,  wśi i dworu JPana Butry-  
mowićza.  Grobla ta fzeroka na łokci  12. 
u liana była i fzeroka,  aby przeieźdźaiącego 
Pana, kurzem nie inkomodlpwała. Przy  był  
N a y i aś n i ey fz y  Pan w pół  do pierwfzey .  
W i t a ł y  Pana Armatki ,  Pofpolftwo obóiey  
płci ,  po drodze z obu Itron ufzykowane.  
Wyf iad ł  N. Pan właśnie w ten czas gdy  na 
fądzawkach umyślnie dla iego zabawy nie
wodem r y b y  ciągniono. Po tym połowie 
wfzedł  do budynku N. Pan powitał  Go- 
fpodarzow-, i zebraną ich familią, a ze ie- 
fzcze nie by ła  porą obiadu, ppiechał oglą? 
dać o ćwierć mili, t a m y , m ł y n y ,  S z k o ł y ,  
kanały ,  i inne Gofpodarftwo we wśi Ł o-  
pa tynie  tęgoź Jmć Pana Butrymowicza 
godnego wfzęlkiey  pochwał,  iż ten p r z e 
myślny'  i pracowitjf  Gofpodarż z błpt  1 
bagnilk okropnych,  między któremi rzeka  
p łynie ,  tak piękne i ży z n e  Folwarki po
t w o r z y ł .  Po obiedz ieN.  Pan fpocząwfzy
ze  dwie godziny oglądał ogrod na t yc h źę  
błotach,  teraz w kofztowną oranźeryą  o- 
brocony.  Zabawiał  fie ftrzelaniem kaczek
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dzikich,  przypatrywać fig na ftawie ogro
dowym potyczce  wodney, kiikunaftu chło
pców ubranych po Hołlenderlkiuia malut
k ich  lodkach,  różne manewry marynar- 
f k i e  robiących na dziedzińcu wieśniaćtwo 
fwoim obyczaiem łkakało z wefołemi o- 
k r zy ka m i .  Na wyie zdz ie  fwoim Nayia- 
śn ie y fz y  Pan rac zy ł  za łoż yć  p ierwfzy 
kamień, zapifać Roku dnia i miefiąca, ła- 
fki  fw oie y  dla gofpodarza na p r z y f z ł y  
iego  Pa łacyk ,  ponieważ dotąd tylko b y ł y  
dwie off icyny piękne i guftownie meblo
wane.  G d y . N. Pan do Pińlka powracał,  
milę od Pińlka oznaymif  Starofta N. Panu, 
i ź  w błiłkim laiku kilkadzieliąt wi lków 
miał  w pogotowiu do fzcjwąęiia.J

Zpoźniona pora, bo iuź by ło  po za c h o 
dzie flońca nie dozwoliła N. Panu t e y  ro
z r y w k i  i tak podziękowa wfzy Staroście,  a 
o cno tę  fwoig na polowanie na Łosie odłp- 
ź y  wfzy ,  k o ń c z y ł  dalfzą podroż.

O  milę od Pińlka zaftaliśmy ki lkadzie-  
fiąt m ałych  moftow na t e y  grobli będących 
i l luminowanych,  p iękny  obiekt fprawuią- 
c y ch, na t e y z e  grobli b y ł y  dwie bramy g ę -  

fco lampami illuminowane, iedna o pół  mili 
od Pińlka, druga nad rzeką.

G d y
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Gdy do tey  oftatniey Nkyiaśmey  f z y  

Pan pr zy by ł ,  obaczy li śmy,  c a ły  brzeg od 
Kollegium po Jezuickiego,  aż do Karolina 
gęfto nałożony ogniem. Pokaza ło  fiig 
p r z y t y m  do t rzechfet  czołnow lllumino- 
wanych,  Szlachtą Zarzecką  w mundurach 
l o w i i t o w y c h  napełnioną.

Po wftąpieniu N. Pana do fwoiey  wiel- 
k i e y  łodzi,  to ieft do owego Bucentaura, 
k tórego  ze Slonima tego dnia przypro
wadzono. Podiechałą pod bat Królewfki 
łodź z Urzędnikami Piiilkiemi, miedzy  
któremi itoiąc .Jmć Pan Korzeniecki  C h o 
r ąż y  Pmiki,  iako Konduktor Sz lachty ,  
miał mowę imieniem Szlachty Za r ze ck ie y  
do N. Pana, witaiąc na gruncie tym  do 
niSy należących, po którey ozwały  fię po 
wF/yttkich itronaćh, tyiiączne wiwaty ,  i  
p o czę ły  fię przewnać po rzec e  tyfiączne 
ogiue,  pfynął  W. p an bhfko kwadransa, o to
cz o n y  temi czółnami pośrzodku uftawi- 
cznych  wiwatów, aź ku mieyfcu gdzie 
kareta czekała.  Tu  znowu gmin nieikoń- 
czenie  pufzczał  wrzaiki,  i prawdziwie zda
wało fig, ze Pińezykowie w Królu Boftwo 
zgubione na ziemi  zobaczyli.  JPan K o 
rzeniecki  uprofiwfzy N. Pana, aby pozwo
li ł  Szlachcie Zar zec kie y  rękę swą uca ło

wać,
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Wać, że by  ta tak wielka liczba subiekcyi  
Panu nie Ć2yniła,  c z y t a ł  z rtgeftru oko
lice t yc h  Szlachty,  z k tórych ka żdy ,  ie- 
den z pomiędzy nich wybrany,  przyftę-i 
powal.  O koł o  godz iny  i i . powrocił  N a y -  
laśnieyfzy Pan do Kolleg um na fpocźynek,  
iadąc przez cale Miafto pbśrzodku ludu, 
świec, pochodni,  kagańców, latarń.

Naftąpiła potym illuminacya wfzy-  
ftkich Kościołow, i S z k o ł y  Zyd ow lki ey  i 
Ratufza,  a Kapeką przy  Kollegium grałą 
prawie do dnia białego.

Dnia  9. W rześnia iae Czwartek.

O ko ł o  godziny  10.  wyie cha ł  N. P. z  
tego  miafta zoftawiwfzy wiekopomną pa- 
iinięć bytności  fwoiey.  Udarował  portre
tami fwemi w pierścionkach kameryzo-  
wanych JJ. PP. Orzefzkow Podkomorzego 
i  W oy lk ie go ,  tabakierą z łotą  z  po rtr e
tem fwoim JP. Butrymowicza,  a dwoma 
branfoletkami brylantami kameryzowane-  
mi, córkę Jmć Pana Sędziego Pomatow- 
ikiego,  w który ch  domach b y ł  p rzy ię ty .  
Porucznikowi zaś A h m et ery  t o w i  w pułku 
Bielaka któr y  od Kobrynia z Ułanami  
konwoiowftł,  darował  N. P.tabakierg złotą.

Prze .
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^rzeieźdźa 1 N. P. ko ło  Żnpola, i pQ- 

że gn aw fzy  obywate lów przeprowadzają
cy ch,  iachał na dobra JP. Stńrofty do 
Ł o i f z y n a ,  gdzie w domu dz ierżawcy  ta
mecznego Kl imowicz^ ladł śniadanie, nim 
lioriie przeprzęźonO. Jadąc przez wieś 
JPaną Lubeckiego  nazwaną Cżaćhow b y ł  
witany N. P. od ufzykowanego po obu 
ftronacJte, do k i ik a set chłopftwa Utriu/y; 

fexus, r z u e A c  pod p o w o z y  g a łą zk i
z drzewa,  c h ®  i/sol tak iak po wfzy-  
ftkich inn ych  Wfach  Pińlkich ofiarowało. 
O  milę witał Jmć Pan Marfzałek,  dał cug 
fwoy  s iwy  dla przeprzągu, N.  P. cze ka ł  
na obiad, bo i{|§f było blilko piątey,  a o 
ćwierć mili zaiechał drogę N, P. przy  bi
ciu z Armat z Jmć Panami Ol izerami  
Podcz afzy  L it t :  z  Jmć Panem Korzenie* 
wkim Regentem Li t t :  bracią i wuiem zon y  
swoiey ,  zaftawiono zatym u kilku ftołow, 
wfzędy  na srebrach P. N. po^obiedzie ba
wił  fię w Sali, a potym wziął  fię do fwego 
pokoiu*
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D A L S Z A  P O D R O Ż  J. K. M CI .

Dnia Jto. W rześnia w Piątek.
t

Król Jegomość p t ó y b y w f zy  iuź zpoźnio- 
ną porą do T ^ e c h a n  b y ł  wi tany  u 

wfehodow do budynku przez Jeymć,Pannę 
Honoratę Ogińficą Mmfzkę  Dommikankę 
Siołtrę J. P. Hetmana LitewiTciego z  to- 
warzyfzką  fwoią J e y J J f c u f z o -  
wąią. Mieszkanie fobif|^M|Selennach o- 
brały po fkafsowaniu Kf^jpPorow we L w o 
wie,  Dama ta. przy  rol łropney pobożności 
grzeczna,  a domu tego Gofpodyni  bawiła 
N. Pana, wefpół z Jey  m o ^ P a n n ą  Ogińlką. 
Mar fza łkowną Braciawfką krewną 1'woią 
na edukacyi  u fiebie będącą, aż do kolą
cy !  rac zey  obiadu zpoźnionego. C i e f z y k  
fię mocno,  źe N. Pan Miłośc iwy  po dłu- 
g i e y  piefzo w czas wi lgotny około kanału 
przechadzce,  a potym po biotnil łey żeglu
dze prawie godzinney  mało co la d ł l z y  
przecież dobrze by ł  zdrowy l w e f o ł y .  Po 
k o l a c y i  nie mógł  N. P. oglądać łilumina- 
c v i  dla zimna, która teź nie mogła wziąść 
zupełnego  fkutku dla wietzrney  pory ,  
przeto udał fię na fpoczynek.

Refzta na potym.


